Numor zawiera dwa Kupony: Numer podwójny 


1) na bezpłatną premię, 2) na 500 prezentów 


Warszawa, dnia 15 grudnia 193U reku. Cena 30 groszy. 


Rok II 


2 ŻÓŁTA 


$etny numer! 


Gdy setny numer będ:ie na maszynie 3. 
Gdy go ołówek cenzora ominie, 
Wówczas pamiętaj, zacny Redaktorze, 
Że w kraju gorze! 


A gdy ów numer dojdzie Czytelnika, 
Jego rąk czystych, uznojonych w pracy, * 
Niechaj myśl jego, naszą myśl Benka, © 
Bośmy jednacy! A 


Jednacy, wspólnie Ojczyźnie oddęni,ć 
Obcy prywacie, z zapartym Sekin 
Czujni, bo nikt nas nie okpi, omani 
Zdradżieckiem echem! 


Echem  przebrzmiałej dawno już legendy, 
Skąpane we krwi bratniej i łez toni, 
Przybranej w rózne matactwa i glądy, 
Jak wszyscy oni! 


Niech więc ten numer pobudką nam będzie 
Do dalszej wspólnej pracy i wysiłków, 
Niechaj zespala nas nadal i wszędzie, 
Gdyż nie brak wilków! 


Wilków, wylęgłtych w owczarni. Ojczyzny, 
Co Jej normalnie rzeszkadzają żyć, 

A pazurami rwaliby Jej blizny 
Byleby tyć! 


URAŁUCIA. 


Mówią, że nawet w Madrycie rząd gotów 
jest przeprowadzić czyste i bezstronne wybory. 


* * 
4: 


Gies 


Dopiero w sètuą rocznicę powstania listo- 
padowego dowiedzieliśmy się, że to nie Piotr Wy- 
socki i Maurycy Mochnacki byli twórcami: pow- 
stania, lecz dwaj inni mężowie, których portrety 
widniały wszędzie w tym dniu, wystawione na pokaz 
publiczny. 

* * 
* 

Złośliwi twierdzą, że z tem zwycięstwem 
BeBe nie musi być znów tak berdzo dobrze, sko 
ro niektóre sfery sanacji lansują projekt zniesie- 
nia wolności prasy, 


* 


Celem skuteczniejszego stosowania w życiu 
szumnie przez „Czerwoniaka” wysuwanego ha- 
sla zwalczania partyjnictwa, pisma te przechodzą 
pono na własność B.B, 


* i A: 

Z racji ostatnio coraz częściej notowanego 
brutalnego zachowania się policji w stosunku do 
studentów i pozostałych obywateli, utrzymuje 
się wersja, że jest to w związku z wysłaniem 
w swoim czasie paru wyższych funkejonarjuszów 
P.P. na kursy instruktorskie do... H szpanii. 


MUCHA 


w. 
IRINE 


Od Redakcji lhe 
ing 
Dzisiejszy numer setny od założenie ( 
naszego tygodnika przynosi na stronie 15-te. m 
dwa kupony: jeden na darmową premię i 
drugi na darmowe prezenty. 

O premję w postaci książki, p. M 
„Jak i gdzie spędzić wakacje" (czna księgarska, , 
zł. 2.50, książka zawiera ca 200 str.) mogą się 
ubiegać wszyscy Czytelnicy i Prenumeratorzy, 
„Żółtej Muchy“, przyczem premję tę przyznamy,, 
wszystkim 'bez wyjątku Prenume ruto-, | | 
rom oraz 1000 zgłaszających się Czytelników. M 

Wycięty i wypełniony kupon należy prze-, 
słąć pod adresem Redakcji (Warszawa, Złota 4);, 
w niezapieczętowanej miri? z nagi, 
sem; „Druki“ ofrankowanej 5-cio gre, 
sZowĄ marką pocztową. M 

Razem z kuponem należy przesłać markę" 
pocztową za gr 40, — na koszty przesyłk | 
i opakowania wysy łanej ks'ążki. Bəz marki pocz: * 
towej nadesłane kupony mogą być realizowane: 
tylko osobiście w Redakcji między 1 i 5 stycznie M 
1931 roku. U 

P. P, Czytelnicy, którzy znajdą się poza" 
1009 obdarowanych, jako ekwiwal ent 
za nadesłano 40 groszy otrzymają bezpłatnie Nri 
Nr. 4, 5 i 6 „Żółtej Machy” z roku 1931 

Zatem, o ile do dnia 15-go stycznia 1931 ro 
ku ktokolwiek z nadsyłających kupor” 
wraz z marką pocztową za 40 gr. nie otrzyma 
premji, to znaczy, że znalazł się poza owym ty: W 
siącem, niech nie kupuje Noe Nr 4 5 j € 


Y 


Ele 
Wi 


ŻÓŁTA MUCHA 3 


„Życzliwi* 
(Nie bajka) 


Znane 2 „życzliwości" „dusze“, 
Poprzystęgły zemstę „Musze“, 
A nie chcąc jej morzyć głodem, 
Chciały ją zadusić... smrodem. 
Urządziły więc napadzik, 
(By nas pocałować w.....) 
Rozlewały exkrementy, 
Znane, łobuzerskie męty. 
Lecz że „Tse- Tse prawdą żyje, 
Mocno kłuje, choć nie bije, 
Więc nie zmogą jej „smrodziarze” 
Napadami, gdy „ktoś“ każe 
Obojętne też jej chmury, 
Nawet, gdyby szły 2.. cenzury. 
Kiedy „kłuje" „Zółła Mucha", 
To jej w Bebe też się słucha. 
Gies. 


W aeroplanie 


Dwóch żydków wybrało się aer'p- 
lanem z Warszawy do Poznania. 
W drodze krzyczy jeden z nich do 
pilota: 

— Panie pilot! Proszę zaczekać, bo 
Srul wypadł z kabiny. 


Bezpieczna jazda 


Pasażer (do Sszcfera): — Nie h 
pan nie jedzie tak prędko, bo ja się 
boje. Jadę pierwszy raz autem. 
"Szofer: — Niech się pen nie boi, 
ja także pierwszy raz prowadzę auto. 


„Żółtej Muchy”, gdyż numery te Redakcja doszio 
wówczas bezpłatnie. 

O prezenty ubiegać się winni tylko 
Prenumeratorzy, przyczem przeznaczamy dla 
rocznych — 300, półrocznych — 150 
i kwartalnych — 50 prezentów do rozloso- 
wania między nadsyłających kupony. 

Kupony na prezenty mają być dosyłane łącz- 
nie z kuponami na premję, w tej samej kopercie. 

Koszty przesyłki prezentów pobierane 
będą przez zaliczenie pocztowe, odpowiadające 
rzeczywistej opłacie pocztowej, zależnię od wagi 
wysyłanego prezentu. 

Wśród 500 przyznanych do rozlosowania 
prezentów, znajdują się: 5 cennych, pamiątkowych 
albumów wartości 100 zł. każdy, 10 takich albu- 
mów po 50 zł., 20 albumów po 30 zł., 5 obrazów 
olejnych, 30 ładnych i cennych reprodukcyj, 20 
kasetek firmy St. Majewski, 30 kasetek, zawiera- 
jących mydła i perfumy, 50 pudełek pierwszorzę- 
dnego pudru roślinnego firmy „Kalotechnika”, 50 
butelek wody kwiatowej, 60 cennych mydeł toa- 
letowych, 25 flakonów perfum (część wyrobów 
perfameryjnych zakupiono w firmie Zygmunta 
Szepnjewskiego), 25 kasetek wyborowego papieru 
listowęgo, 30 butelek win owocowych firmy ,„Ge- 
neli” i „Makowski”, 10 pudełek po tuzinie żyrar- 
dowskich chvsteczek do nosa, 20 paczek wybo- 
rowych fig, 30 kalendarzy na 1931 rok, 140 ksią- 
żek (beletrystyka nowa). 

Uwaga! Z prerogatyw Prenumera- 
tora korzystać będzie również ten, kto do 
20 grudnia 1930 roku opłaci zaległą lub no- 
wą prenumeratę. 


Parada gwiazd 
(Marsz V. Schertzingera) 
Słowa na chwałę Pi-Ki-Li-Fu 


Wodzu nasel 
My na twój zew brygidek śpiew 
Roznosim chetnie tam i siam. 
Więc nam wskaż, 
Co czynić nam u twoich bram 
Wypada nadal robić tam! 
Wszak dziś dziad i wnuk 
Nie jest nasz wróg, 
Forsę dasz, więc sie bawim za dwuch, 
Więc naprzód marsz! 
Baterja wódek czeka nos... 
Niech rozbrzmiewa okrzyk nasz; 
My, Pikilif'oska dzielna straż! 


„Żółta Mucha“ 
(Jubilatka) 

Ta kochana „Zółta Mucha" 
Tnie swym żądłem dookoła, 
Jest złośliwa, prawdą bucha, 
No i przytem jest wesoła, 
Kto żle robi, tego kasa, 
Wszystkim daje się we znaki, 
Czy z wąsami, czy bez wąsa, 
Boją jej się „brygadziaki”. 
Zna ją Sławek, zna Prystorek, 
Zna ją Caruś „sprawiedliwy“, 
Zna „dno.oczny* ją doktorek, 
Słynny Kazio gadatliwy. 
Fruwa Tse-Tse wciąż po kraju, 
Ta Żółciuchna Muszka mała, 
W całej Polsce już ją znają, 
Gdyż jest mądra, cięta, śmiala, 
Wszystko widzi, wszędzie wpadnie, 
Wszystkie czyny podpatruje, 
Kto żle robi, bije, kradnie, 
Wnet żądełko jej poczuje, 


Setny raz już jak z Redakcji 

Do swej pracy „Tse-Tse" walata, 
Dlatego też dziś z tej racji 
Życzymy jej: „DŁUGIE LATA!" 


F. Gawroński, 


Rozmowy w barze „pod 13“ 


— Czy mógłbyś mi powiedzieć, dlaczego 
w ostztnch dniach cena winogron tak nagle 
skcczyła w górę? 
— Bo Madera wstrzymała wysyłkę! 
= Prr? 
— (Czeka na spożycie zapasów na miejscu, 
* 


— Dlaczego bolszewiey ukrywają 
zamachu na Stalina? 

— A bo niewa tam „Czerwoniaków*, które 
roztrąbiłyby o zamachu, nawet gdyby go nie 
było. 


sprawę 


* 


— Słyszałeś, jak się krakowska sanacja 
wsypała? 

—????? 

-— W 46 numerze „Światowida“ podano 


zdjęcie lohalu wyborczego w Bronowicach pod 
Krakowem, przyczem zapomniano uprzednio 
usunąć ze stołu komisji całej masy kartek z je- 
dynką, co zostało uwiecznione przez objektyw. 
* 
— Wiesz, w listopadzie poprawiły się wpły- 
wy skarbowe? 
— Czy przez te 80000 zł. kaucyj, złożonych 
celem zwolnienia zaaresziowanych posłów? 
* 


— Jakie są ostatnie sensacje polityczne? 

— (hyba tylko oczekiwanie wiadomości, do- 
kąd na odpoczynek wyjadą pp. Sławek i Świ- 
talski, bo o tem, jak dotychczas, głucho. 


OLIA MUCHA 


Feluś Moczymorda ma głos 


A było to tak... Leżę sobie.. cep! 
pod łóżkiem i śp'ę spokojnie, a tu 
rano ktoś ... esp... tego puka do d zwi 

. myślę sobie... ko nornik.. Bo prze- 
cież Stasio pewnie jeszcze 'pi w ryn- 
sztoku.. Józia zabr.ł wczoraj poste- 
runkowy... a Stefcio, że był trochę, 
cholera, ulany, kazał się dorożk:rzowi 
zawieść do Grójca... więc żaden z nich 
vrie mógł rukać, a oprócz nih to. 
cep... tylko komornicy (ci z „Gazetki 
Polskiej*) mie odwiedzają. Wiec le- 
żę i powiadam: „rie pukać, bo właśnie 
wczoraj wyszedłem i jeszcze nie wró- 
cilem". A ten ric, puka. Więc się 
rozzłościlem i ryczę: Kto? A tu słyszę 
„Listonosz“, Cholera go wie, czegc on 
chce. Powiadam „A czego?“ — 

— Pieniądze dla par». 

Myślę sobie: « warjował! 

— Tee' Panie listonosz! powiadam 
a ile pan wczoraj wypił? Ale zaraz 
skombinowałem, że jak da'ą, to brsć, 
więc dodałem: — 

— No to zaraz panu otworze., 

Wstałem... eep... otworzyłem... a tu 
słowo hororu, listonos.!!l Jak go zo. 
baczyłem.tak mu sę rzuciłem na szy- 
ję i powiadam — „Bracie... siostic! Da- 
waj forsę"! A on się otrząsnął ze mnie, 
że aż usisdłem na ziemi i powiaca: — 

— Zeraz panie! Jak się pan nazywa? 

Więc mówi; Feluś Moczymorda! 

A on: 

— To peńskie nazwisko? A jak se 
nazywał pański ojciec? 

Machnąłem. eep.. reką — Cholera 
wi, czy ja wog l: mia'em ojcze? — 

— No to, jak się nazywała p ńsa 
mamusia? 

— Mamu ia? Mamusia... zaraz... acha 
„Piegowsta Franka". 

— Ale nazwisko?!!! 


— Nazwiska to ona sama nie wic- 
działa... 
— No to do dj-ska, jak 


wołają w komisarjacie? 
— W komisarjacie? Na mnie? Ph, 
poprostu: — Ty Szczeniaku, znowuż 


tutaj? 

Listonosz maclnął ręką... eep... a ja, 
że mi sie do forsy spieszyło, więc 
pytam od kogo? 

— Od Administrscji Żóltej Muchy“ 
Aż mi się we łbie rozjaśniło! Przecie! 
Zro:umiałem... eep.! Za te moje listy.. 

że to jubil usz... Byczol 


na pana 


Z fizyKi 
Profesor: — Doj pan przykład 
ciała,będącego w stanie bezwładności? 
Student: — W takim stanie właś- 
nie jest mój dzisdsk, 


Z psychłiatrji 
— Wymień pan główniejsze powody? 


ograniczające wolność woli. 
— Dość jednego: — brak pienię lzy. 


Na drugi dzień był i Stasio i Józio 
i Stefcio i ja,.. sep... i znowu... 'ó:i0.. 
i St fio. i ja... i Stasio... i ja... eep., 
i wszyscy... pili. potem Stefcio miat 
przemowę čo lampy... a Stasio szukał 
na ścianie „Żółtej Muchy“, żeby ją 
uczłować „z dubel'ówki*, ale że byty 
same czaine, więć sę chłopak popła- 
k:ł ił y wycierał koszują Józia, bo 
Józio przez omyłkę przyszedł w ka- 
mizelce, a koszulę miał w kieszeni, 
więc... eep,.. potem.. ta głupia lampa 
nie chciała nic odpowiedzieć Stefciowi. 
ani wypić z nîm.. eep... brudersz:ft, 
więc Stefcio trzepnął ją w cyferi lat., 
i potem było ciemno... i Stefcio... tak- 
że... ją też; Ło... eep.. przepraszem.. 
Józio... żeby Stasiowi,.. to... jest. .... 

z poważaniem... 
Fiffi ff..eluś 

Moczy.., eep... przepraszam, Morda. 


Osobliwości 


i Turysta w małem mias:teczkiu 
uje: 
— Macie tu jaxą osobliw. ść? 
— Owszem, « wszem, j*st... 
— Cóż tskiego? 
— Ta ławka na skw.rku przed ma- 
gistr. tem. 
— Cóż w niej tak osobliw. go? 
— Stoi już prawie od roku i 
je] dotąd nie ukradł. 


zapy- 


nikt 


Jak to ładnie 


Jakto w wolnej Polsce ładnie, 

Gdy na salę banda wpadnie, 

Sp'z,t porąbie, zdemoluje, 

Rżnie pałkami, nożem kłuje, 

Wrzeszcząc, że to jest „bry gada“, 

Rewiduje i okrada, 

A z tryumfu i wesela 

Do spokojnych ludzi strzela. 

Jak to w wolnej Polsce słusznie, 

Kiedy władza, dobrodusznie 

Uśrtaiecbha się, mrużąc oczkiem, 

I przystanie zdala boczkiem, 

Flegmatycznie głową kiwa, 

Wreszcie grzecznie się odzywa— 

„Nicch Panowie idą dalej, 

W:zak już dosyć poigrali, 

Zamelduję ja w cyrkule, 

Com zapisał w protokule, 

Że poprały się endeki 

O serdele io teki, — 

Zakłócły spokój w mieście, 

Posiedzą za to w areszcie“. 

Jak to w wolnej Polsce ślicznie, 

Gdy bojówka stanie licznie, 

Stanie co (o jednej p'ęty, 

Po pochwałę, komplementy, 

Po gro::wo i po z'ote, 

Za „wyczyny” za „robotę”, 

Za swój „odruch żywiołowy *, 

Za „opinji* objaw „zdrowy”. 
Casus. 


Pieśń bojówki BB S'u 
na melodję z „Królowej nocy“ 

Strasznie ncs bebeki męczą, 

Podły nasz jest los, 

Choć złotymi ciagle brzęczą, 

Mając pełny trzos; 

Każdy wie, że my nagminnie 

Napadamy wciąż, 

Z naszej reki, choć niewinnie, 

Padł nie jeden mąż. 


Bebesy weżmy się za ręce, za ręce, 

Połóżmy wreszcie kres tej męce, tej 
męce, 

Cóż z srebrników nam, 

Gdy u więzień bram 

Jest nasz kres, marny kres, marny 
kres] 


Odkąd tylko świat istnieje, 
Nędzny zdrajcy stan| 

Ten zeń drwi a ów sie śmieje, 
Brzydzi się nim „pan“! 

A, jak trafi frant na franta, 
Kurant gotów jest, ` 
Mand ty nam zrabowoli, 

To był pogrom fest, 


Bebesy weżmy się za ręce, za ręce, 

Połóżmy wreszcie kres tej męce, tej 
mece, 

Cóż z srebników nam, g 

Gdy u więzień bram 

Jest nasz kres, marny kres, marny 


kres! 


—--1--yD|D|ÓQÓQÓQÓóÓóÓóÓóh- 


Bajeczki 


L 
Żalił się po wyborach agitator Zięba: — 
— „Popatrzcie, od gadania, jak mi spuchła gęba?“ 
Na to jeden z obecnych swój pogląd odsłania: 
— Pociesz się, że ci spuchła tylko od gadanial 
Al, 


Spiesząć się w pilnej sprawie, na sticji Pacanów, 

Icek ujrzał napisy: „dla pań" i „dla panów”. 

Pyta więc opiekuna tych przybytkó v wonnych: 

— Proszę pana, a gdzie jest dla s'arozakonnych? 
1II, 

Zapytał nauczyciel swoich szkolnych kadr: 

— Moje dzieci, kto powie mi — co to jest wiatr? 

A na to odpowiedzią mały Staś go cieszy: 

— To jest takie powietrze, któremu się spieszy! 
IF. 


Grubasa „Redaktora“ zagadnął literat, 

Że do niego, z sonetem, musi przyjść rad n'erad.. 

Kundzio na to: 1 owszem, to się go pomieści, 

Lecz aby nie miał więcej nad wierszy czterdzieści! 
y. 


Rzekł „optant“, okiipacja któremu się troi: 

— Czy nie widzisz, Kaszubo, kto przed tobą sto? 
A Kaszuba, co wszak sie tylko Boga bojał 
Oipowie — „A jak lune, to nie będzie stojuł”/ 


Trjijolety 


Gdy chcesz, by dziewczę cię kochało, 
kochało ponad życie, . 
udaj, że „Licho ją nadało“, 
gdy chcesz by dziewczę cię kco iało. 

Bo ręczę: na nie się nie zdało 

wyjawiać serca bicie, 

gdy chcesz, by dziewczę cię kochało 

udaj, że „Licho ją nadalo”. 

* 
(Starym a pretensjonalnym pannom ku pamięci) 


Gruszka smaczna jest gdy młoda, 
na nie już, gdy stara, 
chować ją na przyszłość szkoda: 
gruszka smaczna jest gdy młoda. 

Farba smaku jej nie doda, 

dola jej tak szara, 

gcuszka smaczna jest, gdy młoda, 

na nie już, gdy stara. 

* 


Burżujskie myśli będziesz miał, 
gdy pieniądz brzęknie w dłoni, 
wraz z burżujami będziesz stał, 
burżujskie myśli będziosz miał. 

Lecz gdy gotówki minie szał: 

„Socjały, tylko oni* 

burżujskie myśli będziesz miał, 

gdy pieniądz brzęknie w dłoni. 


Nie graj bracie nigdy W karty, 
jeśli zostać cheesz bogaczem, 
pewnik jest to już utarty, 
nie graj bracie nigdy w karty. 

Mówię ci to nie na żarty, 

potem będziesz krzyczał z płaczem: 

„nie gram nigdy więcej w katy, 

wszak ja zostać chzę bogaczem*, 


Tade. 


ŻÓŁTA MUCHA 5 


aktualne 
VI. 
by bajki niniejszej wraz ujawnić atu — 
Wiedz, mową o marszałku Sejmu czy Senatu: 
Bowiem tak się złożyło, że ktoś główkę zwiesił 
I w służbistym ferworze — marszałka „sprezesił"... 
VII, 
Że dno okna naprawiał i naprawił całkiem, — 
Okulista zostawał Senatu marszałkiem. 
A teraz z polityki zwolniono go podejść: 


„Gdy murzyn zrobił swoje, — murzyn może odejść!" 
FILL, 

Pono się głowi teraz niejeden matołek, 

Jakby t) zgrabnie przeleść ze stołka — na stołek? 
IX, 


Co sie dzieje z Grażyna? Niech Wallenroa wskaże! 
— Owszem, żyje na Śląsku, w męskim Awatarze.. 
Zaś na wieży jest napis, łatwy do pojęcia; 
„Z powodu przeprowadzki, lokal do najęcia”... 
A, 
Pono kartta tkwi na Sejmie, — 
(.Idżcie sprawdzić, nim kto zdejmie), 
Na niej stoi tylko tyle: 
chcesz do Brześcia? Wstąp ną chwile! Em, 


B. rodacy Radziwiłłów 


W Sejmie stał się dawny cui, 


Z szlachtą polską, polski... żyd! 


Jubileuszowa 


AKT L 
„ROZSTANIE PIĘCIOLEWU* 


Noz. Chmury. Księżyc straj- 
kuje. Scena przedstawia roz- 
staje 5 dróg. Na kamieniu sie- 
dzi 5 ciemnych postaci. 

Nagle w ciszy rozlega się 
śpiew chóralny: 

„Nie czyń dla mnie nic, nie mów do 


mnie nic, 
To tylko jedno słowo: „kocham“, 


Przebaczę Ci, zapomę Ci, 
Centrolewu przesmutne dni... 

Na nic cały kram, 

Pozostało nam 

To tylko jedno słowo „kocham*. 
Nim jutro czas rozdzieli nas, 
Powiedz mi „kocham“ jeszcze raz, 


Zgrupy 5 postaci wstaje sta- 
rzec siwy. Staje przed jednym 
z siedzących, i śpiewa na me- 
lodję „O Dolores." 


„O Witosie! jeszcze jeden raz, 

Żegnaj luby, ja odchodzę! 

O Witosie! nikt n é widzi nas, 

Co na przyszłość? Razem, czy bez 
nas? 

Zasmucony jestem srodze, 

Rzucam mandat mej niebodze! 

O Witos:! Póki jeszcze czas! 

Razem pójdziesz, czy też sam bez 
nas?“ 


Zrywa się Witos i woła wiel- 
kim glosem: 


»To tylko zależy od Ciebie, 
Gdy zechcesz, możemy być w nie- 
bies, 


Lecz starzec mu przerywa 
i beznadziejnie dłonią macha: 
„9 swej miłoś i nic nie mów mi, 
Bo gdy nadejdą rozłąki dni, 
Choć tak kochałeś mnie ogromnie, 
Zapomnisz o mnie, zapomnisz o 
mnie“, 


Chór melodję podchwytuje 
i płynie pieśń smutna, pieśń po- 
żegnania: 


„Zapomnisz o mnię, zapomnisz o 
mnie", 
Ale oto nowa postać powsta- 
je i cicho nuci do innej postaci 
melodję „O Donno*: 
„O Wrone! 
Rzuć celę wontą, 


Przyjaźń dozgonną 
Przyrzeknij mi!“ 


Lecz chór zagłusza wszystko: 


„O swej miłości nic nie mów mi, 
Bo gdy nadejdą rozstania dni, 


ŻÓŁTA MUCHA 


Choć tak wspierałeś mnie ogromnie, 
Zapomnisz o mnię, zapomnisz o 
mnie“, 


Postacie podnoszą się z 
miejsc i smutnie ruszają w pięć 
stron świata politycznego. Za 
nimi ciągną świty nieliczne. 


Zasłona opada i jeno z za 
zasłony płyną strzępy nowej 
melodji: 

„przyjdzie... zapłaty... będziem 


my...*. 


AKT IL. 
SALA SEJMU A. D, 1931. 


Na ścianie olbrzymi portret 
Marszałka, 

Niżej mniejsze portreciki po- 
mniejszych marszałków, wszyst- 
ko z Be- Be. 

Sala pusta. Cisza, Noc. Przed 
portretem klęczy postać w kon- 
tuszu, z karabelą. To książę 
„A nuż Zadziwiłł*, 

Książę śpiewa. Blues H Warsa. 
„Okręt piratów" 

„Czy kochasz mnie, czy zdradzśsz, 

Mój los jest wiecznie w Twoich 

rękach, 

I czuję lęk ua serca dnie, 


Mój Ics jest cągle w Twoich 


rękach, 
Twój przenikliwy wzrck, 
Zły, tak mrok, widzę co krok.. 


Choćbyś był nie wiem gdzie, 
Ja kocham Cię 

l drżę, jak ptak, i sił mi brak... 
Mój los jest w Twoich rękach“. 


Lecz oto z trzaskiem otwie- 
rają się podwoje i wchodzi ra- 
dosny tłum. Zaczyna się „Pa- 
rada Gwiazd“. 


„Naprzód, marsz! Stańmy na zew, 

Humor i śpiew 

Niechaj wśród ławek kwitnie nam! 

Naprzód, marsz! Wszyscy doń! 

Do góry skroń, 

Śmiejmy się u sezamu bram. 

Słabszy nasz wróg, od naszych słag, 

Kto zuch, niechaj siz bawi za 
dwuch! 

Więc naprzód, marsz, 

Kto przeciw nam, ten będzie sam, 

I Wódz niechaj żyje nasz! 

Niech żyje cała bebecka straż''l 


Aż oto nagle głos potężny 
rozbrzmiewa, i huczy śpiew na 
melodję „Ramony*: 


„Brygada! jak słodko imię twoje brzmi! 
Brygado, na zawsze ręce oddaj mi, 


„Rewia Powyborcza” 


Gdy czule przytolę twych ludzi, któ 
rzy płoną i drżą, 
Radosny, szczęśliwy w posadach mi- 
łość niosą ci swą. 

Brygado! Gdzie „kiepsko*, tam na 
skrzydłach leć, 
Brygado! Ty opozycję dzisiaj zgnieć, 
O dziecię cudów! Szczęście, życie me 
i sny, 

Brygado! Brygado to ty!! — |!“ 


Lecz pieśń tę przerywa głos 
nowego gościa, który, błądząc 
po sali i szukając jakiejś zgu- 
by, nuci na znaną melodję 
„Mary Lou*: — 


Mandat mój, mandat mój! 
Szukam cię tam i tu, 


Czyś księżyca promieniem, co w dal 
ucieka? 


Czyś przeznaczeniem, co woła mnie 
zdaleka, 

„Mandat mój! Mandat mój! 

Cə noc budzisz mnie ze snu 

I wyciągam drżące dłonie, 

Czekając, aż zapłonie 

Mandat drogi znów! 

Mandat mój!* 


Znika za drzwiami, a tłum 
BeBe śpiewa za nim szyderczo: 


(Orkiestra: „Idź pan spać“) 


„Rataj, spać! Rataj, spaćl 

Jak się wyśpisz, to daj pan znać! 
Tin... tin... tin.. 

Rataj, spać! Rataj, spać! 

Poco gwałtem się naprzód pchać.“ 


Ledwo te słowa przebrzmia- 
ły, już nowa postać usiłuje do- 
stać się do sali, 


Chór nową melodję podchwytuje: 


„Czego pan się pcha, Thuguciel 

Czego pan się pcha, Thugacie! 

Mamy was już dość, 

Więc przestań, Dziadka bierze 
złość!! 

Mąsz pan taką moc i wprawę? 

Możesz całą noc? Ciekawe? 

„Tydzień* na bok, bo 

Chcę wiedzieć, jak pan robił go? 

Poco taki huk, zmień pan trochę 
druk, 

Nie pańska kolej! 

Więc od chwili tej tę zasadę miej, 

Spiesz się powoli, 

No, seijo! 

Czego pan się pcha, Thugucie, 

Czego pan się pcha, Thugucie, 

Na nic „Tydzień“ twój: — 

Więc panie, nie pchaj się i stój!” 


Ucichli. Ale oto drugi chór 
ludzi smutnych, ponurych, śpie- 
wa tęskne tango Dana: „Ną- 
sza jest noc”. 


li 


'Rsiążka a kobieta 
(Zbiór zasłyszanych aforyzmów) 


Przeciętnemu człowiekowi zdarza się raz na 
mk usłyszeć dowcip o kobiecie i książce. Usłyszy 
izapomni, a są rzeczy godne zapamiętania, Ku 
muce wiąc pokoleń teraźniejszych i przyszłych 
iniejszy szkic kreślę. „Kobieta jest jako 
tsiążka”, powiedział ktoś kiedyś, Zatem, sza- 
mwny czytelniku (i—ezke) czytaj „kobieta“ 
am, gdzie napisano „książka. A więc: 


Książki są różne: mądre, głupie, dowcipne, 


mdne, grube, cienkie, na papierze białym i żół- 


tym, oprawne biednie, albo w skórę (czasami 
cielącą), okute złotem albo płótnem zwykłem, 


Gdy chcesz sobia kupić książkę, idziesz, do 
tsięgarni. Tam księgarz (pater familias) zachwala 
i parę egzemplarzy. Obejrzysz, przewrócisz pa- 
ję kartek, płacisz pewną sumę i odchodzisz 
książką. 


W domu otwierasz okładkę, przecinasz nieroz- 
ięte kartki i zabierasz się do czytania. Jeśli 
wiążka ciekawa, czytasz ją długo. Jeśli niecie- 
awa, kładziesz ją na stoliku, ażeby upiększała 
pokój o ile, oczywiście, zewnętrzna oprawą zasłu- 
ujo na to. Każdy twój gość okiem na nią rzu- 
U, przejrzy parę kartek i książka dalej leży, 
hyba, że ktoś ją sobie pożyczy na jeden wieczór: 
faiążza naogół szybko się starzeje i jej miejsce 
njmuje druga i trzecia... ił dziesiąta... Oczywiście 
a pierwsza, w lepszej oprąwie, zawsze oficjalnie 
kży na stoliczku i swym widokiem zabawia gości. 


Biedny czytelnik, którego nie stać na ku- 
pienie książki! Idzie zazwyczaj do czytelni pu- 
licznej i tam ją sobie wertuje. Ot i koniec. 


Juan 


= 
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Pan Wlej-Wstawialski mówi: 
Coprawda, nie” bardzo 
mi wypada, jako przysię- 
głemu i zasłużonemu sa- 
natorowi, niedoszłemu po- 
słowi z B.B, i kandydato- 
wi na dzierżawcą bufetu 
sejmowego, brać czynny 
udział w jubileuszu „Żół- 
tej Muchy" oraz radować 
się, żeście, mimo Brześcia, 
Cenzury, Represji i Napa- 
dów uchowali się aż do 
setnego numeru. Musi ten 
wasz redaktor dobrym być 
politykiem, że w takich 
warunkach jeszcze pływa, 
a nie siedzi. A że wi- 
działem, jak mój wielki 
protektor, sam car i sła- 
wa klanu bebeckiego wer- 
tował ostatni numer i sta- 
le „Tse-Tse“ czytuje, więc 
myślę sobie, źe i mnie nie weźmie za złe, skoro 
wykorzystam okazję i;zaproszę się na ten wasz 
jubileusz, k 
Dewizą naszą jest! przecież: brać, co się 
dą, a moją dodatkową; pić, gdzie się tylko da. 
Liczę, że z okazji waszego : jubileuszu będzie 
niemniej setne oblewanie. W tym wypadku mo- 
żecie liczyć na mój życzliwy współudział, a w dzi- 
siejszych czasąch radziłbym nawet skorzystać 
z mojej oferty, bo a nuż mogę się wam na co 
przydać: — może wtedy łatwieji prędzej doczeka- 
cie następnego jubileuszu. Tylko stawiam jeden 
warunek:—na moje gardło proszę ząrezerwować 
conajmniej dziesięć pełnych butelek i to tylko 
Winkelhausena, bo chwilowo innych spirytualij 
nie pijam, 


„lunym dał los mendatów stos, 

We wszystkich wsiach i miastach, 

Nam nie dał nic, nie mamy nic, 

Hal nawet mniej od „Piasta“! 

Lecz my bez skarg, nie gryząc 
warg, 

W rozpaczy dzikiej szale, 

Gdy drogi Dziadek Pokaże... figę, 

To nasz największy skarb. 

Naszą jest „2* 

l oprócz niej nie mamy nic... 

Prócz tej listy małej, 

Prócz głosów kilku, mirzeń i pracy 
całej, 

Niech Oa ch.ć nie czyha na nasz 

strasżny zgon, 

Naszą jest „2* 

I oprócz niej nle mamy nic! 

Więcej nam nie dali, 

Ani w senacie, ni w sejmie sali. 

Bo poto „On* stworzył Blok, 

Żeby nam zwiększyć mrok. 

Naszą jest „2* 

I oprócz niej nie mamy nic! 


Głos cichnie. Natomiast chór 


niewiast odzywą 


wdzięcznych 
„Cobym 


Się, nucąe szlagier: 
za to dał": — 
Śpiewają wszystkie, i-Jaro- 
szewiczowa i Moraczewska i 
Waśniewska i Bałabanówna, na- 
wet Jaworowska i Prau3sowa: 


„Ach, cobym dała, by pułkowni- 

kiem być, 
Te powaby mieć, co wojskowa płeć, 
Jabym wtedy chciała pełnią wła- 


dzy żyć, 

Zbierać hołdów moc, przez dzień 

>$ „$ noc! 
Szabelką bym sobie codzień ma- 

chała, 

I w „Oazie* (Ziemiańskiej) ciągle 

siedziała, 


Oprócz babci, miałabym i Dzia żka!! 

Pułkownikieim, ach! 

Ch:iałabym być, aż strach!... 

Leoz pieśń niejest skończo- 
na, ale posłanki zaczynają się 
sprzeczać, Wtrąca się w to 
partja B:B.S., wtrącają się Be- 
becy, wojskowi, cywile, Polacy, 


Żydki, katolicy, ewangelicy, pra” 
wosłaąwni, marjawici, jednem 
slowem wszystkie ludy z BeB3. 


Kłótnia, rwetes, chaos, który 
układa się w dziwną piosenkę: 
„Gdy ńoc zapada”. 


„Gdy sejm wybrany, „Gwiazdki“ 
błyszczą tam i ta, 
Giy sejm wybrany, Polska budzi 
` się ze snu, 
W wilgotnej mgle, na sejmu tle 
Cieni drży gromada, 
Pokorny wzrok, posłuszny krok, 
Wszystxo kryje mrok! 
Gdy sejm wybrany, „większość* 
nie ma głosu już, 
Gdy sejm wybrany, jesteś z BeBe, 
„Jemu służ“, 
Nikt ci nie spłoszy względnej 
rozkoszy, — 
Gdy stjm wybrany, a tyś BeBe 
wierny stróż!.., 


Hałas rosnie! 


Kurtyna opada. (P.atka.) 
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Osobom, zasługującym na kredyt, wy- 
dajemy obuwie na bardzo dogodnych 
warunkach, nawet bez zaliczki, 


Firma egzystuje od 1898 r. 


WARSZAWA, ŚWIĘTO-KRZYSKA 24. 


Telefon 162-14, 


4 


RR WYSOKINSKI 


List małego Józia 
do dziadka 


Kochany dziadkó! 

Wybacz, że tag dłógo niepi- 
sałem, ale miałem brag kom- 
pletnie cezasó. W warszawie 
mamy ciongle rozmaitości. 

Wczoraj naprzykład byłem 
z tatósiem u fryzjera, który 
mnie zapytał: Jak mam kawa- 
lera ostrzyc? a la garcą, z 
grzywką czy po brzesku? Wte- 
dy odpowiedziałem, że może 
po belwedersku z przedzialkiem 
na srodkó. Tatuś się strasz- 
nie rozgniewał, a wszyscy Zro- 
bili wystraszone miny i bacz- 
nie mi się przyglądali. 

Po powrocie do domu dosta- 
łem tradycyjnie po urzędowej 
części korpusó a tatuś że mo- 
że już wszystko przepadło. Ja 
nie przejmuje się tym wszyst- 
kim bardzo, wymknęłem się 
z domu i pobiegłem na dosko- 
nały flm p.t. „Fajdanistan, 
śpiewające miasto” 


Kończę całuję  dziatkowi i 


- babci Bry(gi)zadzie rączki 


Wauk Józio, 
W parafii 


— A małżonka pańska, panie hrabio, 
jak z donu? i 

— Proszę się nie zapominać, moja 
Żona pochodzi nie z domu, ale z pa- 
łacy. 


„Oddany przyjaciel“ „Żółtej Muchy“ składa 
również życzenia z okazji Jubileuszu. 


ŁOŁTTA MUCHA 


Swit, 


OPEET ENIDE 


czyli „Żywot Pos 


W gimnastycznej sali, 
Gdy trąbka zawoła, 

Tłum posłów s'ę zbiera, 
Ten tamtego wali, 

Ow rożbija czoła, 

Ten na sznur się wdziera, 


Po francusku i po 
Polsku 


Po francusku — le savon, 

A po polsku mydło, 

Po francusku — mille pardons, 
U nas — z drogi bydło! 


Po francusku — liberte, — 
Po polsku — kajdany, 

U nich, tam, — fraternite, 
A u nas — fajdany! 


Po franeusku — equilibre, 

A u nas — łamaniec, 

Po francusku — parole libre, 
A u nas — kaganiec. 


Po francusku — la gloire, 

A po polsku — wycie, 

Po francusku -— la fanfare, — 
U nas mordobicie, 


Po francusku — midinette, 
Po naszemu — szwaczka, 

Po francusku — chansonet'e, 
U nas — pomywaczka, 


Kosztowny płacz 


— Ty mnie już nle kochasz! 
Kiedy płaczę, nie pytasz: dla- 
czego? 

— Moja droga! Takie pyta- 
n'a dotychczas zadrogo mnie 
kosztowały. 


D 


TADE 1930 


Tamtem znów się złości, 
Zə zgiąć się nie może. 
Podnoszą ciężary, 
Łącznie łamią kościl... 
Tak o rannej porze 
M3czą się ofiary.. 


A gdy ciemno wo 
Ggdy śpią ludy, 5” 
Oni spać nie mogł 
Dyrygent ich woł* 
Nuty im rozdaje, 

Tekst wybija no8% 


leń i 


Obiadowa poral ` 
Radosna godzinal 
Tłum pcha się dokołalj 
Jest i „Chora Kasa”, 
„Wojskowa Rodzina”, 
„M ejszościo we Koła''.., 


Pałką wymachuje 
Takty oklepane, 
Śpiewać rozkazuje 
Piosnki dobrza znane 
"My, piąta brygada, 
Poselska gromada"... 


ZŻOŁTA MUCRA 


Noc 


Be-be poczciwego“ 


Dzień 

Ten tego vzęstuje, 
Tamten za nóż chwy:a, 
Ov obraz ogląda 

I się oblizuje, 

Inny o coś pyta, 

Lub „dokładki* żądal.. 


Sława Sławom 
olo oni: 


B o g u SLAW Miedziński 
SŁAW omir Czerwiński 
Walery SŁAW ek 
SŁAW oj S*ładkowski 
Stani SŁAW Car 


Apel do wynalazców 


— Psiakrew! Tyle już rze- 
czy wynaleziono: proch bez dy- 
mu, telegraf bez drutu, wozy 
bez koni, okręty bez załogi, 
a nikt dotąd nie wynalazł po- 
sagu bez żony! 


Terminologja 
pocztowa 
Panna —list zamknięty, 


oczekujący zaadresowania i wy- 
słąnia, ` 


Mężatka — list doręczo: . 


ny i odpieczętowany. 

Stara panna — list poste- 
rante, czekający całe lata na 
odbiorcę, 

Wdowa — rozpieczęto- 
wana koperta. 

Rozwódka — Konto cze- 
kowe w P. K.O, oczekujące 
pokrycia, 


Marzenia 


Gdyby los mi dał miljony, 
To w radości mej, — szalony, 
Wnet. bym pobiegł pić spra- 
gniony, 
Wnet bym pobiegł pićl 
Wziąłbym flachę i zagrychę, 
Czując w sercu swojem pychę, 
Piłbym sznapsa, jadłbym ki- 
chę, — 
Można o tem śnić! 
Lecz nie dla mnie to marzenie, 
Puste moje są kieszenie, 
Chociaż wypić chcę szalenie, — 
Będzie z. tego nic. 
Gdybym dzisiaj był bogaty, 
Wziąłbym psa do mojej chaty, 
By w niej szczekał bryś 
kudłaty, 
Lub bez kudłów pies. 
Ale „próżne ‘mə pragnienie: 
Magistrackie pozwolenie 
Dziś kosztuje tak szalenie, — 
Niech to weżmie bies. 
Dla nas biednych pozostaje 
Wywędrować w „lepsze kraje* 
Lub wziąść to, co los nam daje 
I na eo nas stać. 
Babę brać — bo, moeno wierzę 
Zsotuje ci i opierze, i 
Napracuje się, jak zwierzę 
N> i za to nie nie bierze, — 
_ „Babę możęm brać! 


No, jak tam z tym waszym 
Jubileuszem, niech się i ja 
jemu przypatrzę| 
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Joine FajdanKenduft 
się żali 

Jak mi moje rebe przyka- 
zował głosowacz na jedynkie, 
co przez tego będżi lepi, to ja 
i cąłkie moje famulje z rękiem 
na wirzchu przynosili jedynkie 
do tego urne, co stojała w Ku- 
mysje Wyborcze. I jak sze po 
te wybory, co to naszs jedyn- 
kie dostawało 250 mandaty, 
z radoszczów na giełde zrobia- 
ło hosse, ja sobi już mygszlił, 
co dobre ezasy przychodzili 
z powrotem i sobi rozpoczynał 
spekulacje na czarne giełde. 
Ali zrobiało sze prędkiego szluss, 
bo na te radoszczy nie buło 
mues i trzebno było co sze ku- 
piało, znów sprzedawacz i za- 
miast hosse jest już besse. Ta- 
kie straszne cienżkie czasy na 
s'awali, co nawet radoszczów 
z giełdem nie ruchni. 


A „Zółte Muche” na te cza- 
sy robi jubileum i może myszli, 
co zrobi jubel. Fajdankenduft 
sobi czeszy, co „Żółte Muche” 
nie zrobiało z płajtem i sobi 
juź sto razy fruwało. Niech 
ono sobi wifruwa i tycząc ra- 
zy, co Fajdankenduft od swoi 
sercy tyż bardzo Życzy. Ali 
jubel bendżemi sobi robiez, jak 


ŻOŁTA MUCHA 


Wicek i Wacek 


— Słuchaj, Wieuś, dlaczego, 
jak bojówki napadają, to'spraw- 


będży mues: — wtedy i Fajdan- 
kenduft zarobi na giełde, a „Zół- 
ty Muchy” będom wiency ku- 
powali, bo wiency ludży będom 
mieli dwadżeszczy groszy na 
tego numeru. Temu Fajdan. 
kendufi dla „Zółte Muche" tyź 
bardzo życzy. 


cy ich zawsze są niewykryci? 
— Bo mają dobre nogi i wieją, 
— Głupiśl Ja myślę, że im 
pozwalają wiać, Zeby ich po- 
bili, toby ich i przyłapali. 


— Wącuś, frajerze jeden, a 
wiesz ty, jaka kubita we War- 
siawie jest najbardziej moro. 
wa, bo jej cięgiem wesoło? 

— Wiadomo, żona Kieliszka, 
boz Kieliszkiem nie tylko cały 
dzień, ale i w nocy się nie 
rozstaje. 

— No to chyba kapujesz 
także, jako kubita je najsmut- 
niejszo? 

— Dyć jeno żona Becka, bo 
z Beckiem wstaje i z Beckiem 
i idzie spać. 


— A to ci w Brześciu od- 
walać musieli z temi posłami 
ciężką robotę! 

— A bez co? 

— Ano, bo widzisz, tak pan 
sędzia Demant jak i pan 
pułkownik Kostek- Biernacki idą 
teraz na urlop zdrowotno-wy- 
poczynkowy. 

— A to rychtyk, że się te 
chłopy musiały dobrze sfaty- 
gować, tylko, po mojemu, chy- 
ba więcej ucierpiały biedna 
posty w hareście, 


b) uroczysty odjazd p. Marszałka na Maderę, 
c Transmisja części meczu tennisowego: — 
Boruta-Switalski, 
G. 8. Klub Be-Be z racji zdobycia nowego, nieoczekiwa- 


Hallo! Hallo! Tu „Tse-Tse* Radjo, Warszawa. 


Nadajemy program Jubileuszowy. 
Transmisja sygnału czasu z klasy Bb Wyższej 
Szkoły Sztuk Poselskich. 
Transmisja z otwarcia linji tramwaiowej Nr. 1.B: 
Plac (aji Lubelwederskiej, Aleje Bujazdowskie, 
ulica Wiejejska, Mokotów, Rakowiecka. (Kurs 
linji I. — Wierzbno-Powązki pozostaje niezmie- 
niony.) 
Pa1 b. poseł Baćmega odśpiewa ludową piosenkę; 
„Uciekł dziś mi mój mandacik w proso, 
A ja za nim. b. Bebeczek. boso, 
Trzeba mi się będzie dziadka spytać, 
Czy pozwoli zaów mandacik schwytać“. 
Transmisja z ogrodu zoologicznego: — Część 
I-sza. „Rozhowory papug“ i „Wzdychanie wie- 
lorybów*. 
Transmisja ze Lwowa: Pełna sentymentu, żalu, 
tęsknoty i spóźaionych refleksyj popularna pio- 
senka Chopina: 
„Gdybym ja włożył trzy gwiazdki na siebie, 
To w perspektywie świecilbym dla ciebie“, 
wykona niezapomniany Dr. Kazimierz Bartel 
Transmisja Z uroczystości rozpoczęcia radosno 
twórczej pracy klubu bBe-Be: 

a) Spiew połączony chórów konserwy i Rabinatu, 


G. 


G 


IO. 


20. 


21. 


22 


24. 


nego 250-go man datu odśpiewa mazurka ułańskiego: 
„Jeszcze jeden mandat dzisiaj, 

Choć już sesja świta, 

Czy pozwoli opozycja, 

Dziadek się nie pyta, 

I tak długo się nie pyta, 

Boć to w Polskiej ziemi, 

W pierwsza parę go unosi, 

A De-Be za niemi,” 

Powtóraie wybrany prezesem klubu Be-Be, p. W 
Sławek, odśpiewa inauguracyjną pieśń z „Żydówki“: 
„Klubikul kiedy On w dobroci niepojęty, 
W opiekę oddał mi, bebięcia znowu los, — 
Dyjety mam ja twe za obowiązek święty, 
A teraz sam zaśpiewam wam: „Na stos rzu 
ciliśmy nasz życia los,* it dita. 
Kwandrans literacki. Fragmenty J, 
„Rzeczpospołita Bebińska** 
Fragmenty Makuszyńskiego „Ponure igraszki", 
odczyta pułk. Koc, vice-prezes. 

Lekcja jęryka sanacyjnego: Lektor oraz interpretas 
tor z polecenia p. ministra Cara. 

Kącik humoru: Komunikaty PAT-etycznej, 
Transmisja muzyki tinecznej z podniesionej do 
dawaych wpływów sali Kawiarni Europejskiej. 


Lechonia: 


p——=—. A 
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„Nowe abecadło” 
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wydane z racji Jubileuszu „Żółtej Muchy“ 


„A.B.C.*', — męczeanik 


(wiary, 
Agitacja — rodzaj gwary, 
Brześć — to nowa cytadela, 


Bebe — pcha się do „fotela“, 


Maj — gdy komuś kwitną 
Miedziński — 


ISTA 7 
PĄLESTRY 


Cyrulik — się sprzedał 
[„Prasie*, 


Car — ni prawie „byczo* 


*s [zna się, 

Daszyński — to wróg sa- 
[nacji, 

D.., ~z słownika dyploma- 
[cji 


Or-Ot — dzi:dkom pi- 

[kwiatki, ]sze wiersze, 

licznik, O.W.P. — jest coraz szer- 

[wywiadki, [sze. 

Napoleon — cel „niektó- Prystor — mąż „choro- 
[cych*, [kasowy*, 

Niemcy — ostrzą swe pa- Piłsudski — „opatrzno- 


Ehrenberg — był w Czę- 
stochowie, 

„Elita'* — ma  Sieczkę 
[w głowie, 

Fajdan — człowiek z 
„czwartej*... rasy, 
— dziś są puste 
[kasyl 


Fiasko 


man — mówi „z ogo- Tse-Tse — kłuje bezpar Wieniawa — siedzi w 
[naami*, [donu, [Ziemiańskiej, 

kd — „My i tylko my Tron? — za wielu chce "Wacio S. — jest sługa 
(sami*, [dziś tronu! [pzński. 

wa — miljony kosztuje, Upadek — to rzecz już „Zemsta“ „Hamlet“ — to 
k [pliska, [utwory, 
woj — „byczo* wciąż Urna — „jawność*,sprawą Zagórski — ma coś z tam- 
[się czuje. [śliska, [iory, 


GAZETA WAR$ĘZAWJkA 


Gazeta — „Polska“ rządo: 
[wa, 
Giy, Warszawska“, narodowa, 


Hemar — zloty ma od 
[wiersza, 

Hymn — zaczyna się: „My 
[pierwsza...* 


Nasz „nadworny 


poeta 


x 


Smutny i urażony, 

Że! mu$ Redaktor skrajał, 
Dla swej samoobrony, 
Liter cztery, skracając 
To abecadło nowe 

I przez to umniejszając 
Dochody za wierszowe, 


Po zwycięstwie 


Choć mu pomógł „Cud nad urng”, 

Ma coś Bebek minę chnurną, — 

Więc do knajpy mknie n eboż», 

Może, „czysta” mu pomoże: — 

Cnoć „czystością” sam nie grzeszy 

Tu, napewno, go pocieszy! 

Taki jest nieutulony 

I w nadei:jach zawiedziony, 

Taka troska duch mu gniecie, — 

B» najdroższe j:go dziecię, — 

Dwójka, num:r ukochany, — 

Beenadziejnie pogrzebany: — 

Od Bałtyku po Karpaty 

Nigdzie zysku, wszedzie straty!... 

Cnoćby w jakimś Odr<ywole 

Bebeckie wyszło pacholę? 

Nugdzie nicl O bojówkarze! 

Tak was los za „rozłam” karze, 
A. Mariani. 


Myśliwy 


— |cu$, jak ci poszło polowanie, 
czy zabiłeś choć jednego zająca? 


Zabćć, nie zabił:m, ale jediego 
bardzo przestraszyłem. 
W szkole 
— Jakie ptaki, mimo, że mają 


skrzydła, nie fruwają? 
— Wszystkie ptak' n'eżywe, panie 
profesorze. 


ŻÓŁTA MUCHA 


Pszynajmniej f tym tygodniu 
frajda była bo Stefka wypuścili 
zwięzienia na órlop kóracyjny, Jak 
on tım jeszcze był, to go sie pyta 
głuony dyrektor czem Stefek hce 
być, bo tu we wiensieniu na rurzne 
zawody kształcom. To Stefek powie- 
dział rzeby go uczyli na lotnika. 
Potem zahorował i teras wrucił do 
domu. Pewnie niedługo dostanie 
posade bo sie zapisał do piontej 
brygjrandy. A fczoraj byłem z nim 
na otczycie Boja- Rzeleńskiego pot 
tytułem „C:aża, jej przerwanie 
i skutki u Marji Malczefskiego". 


| 


———— 


Czas zamawiać 
prenumeratę =—— 
na roK 1931. 


Stefek byt kombinator i chciat na 
gape i powiada do wożnego: „Pu- 
szczaj brahu bo ja jezdem Boja- 
Rzeleńskt". A'e sie ta holera nie dał 
nabrac i musieliśny kópić 1'/, bi- 
lstu (bo dla ócznióf było !/, bztetó). 

A'e sie pocieszyliśmy, bo jak 
pszyszed sam Boy-Rzeleński to woż 
ny powiada: „Panie! Takich Bojów 
to już było pieciu. Ja sie nabrać 
nie dam. Kópój pan bilet“. Co fte- 
dy był» nie wiem, bo światło zga 
sło i Stefek powiada: „choć do do- 
mu! mam jósz trzy zegarki i dwie 
papierośnice", 

Wienc poszliśmy do domu i nie- 
wiem czy sie połem światło za świ- 
ciło. Ale wójek nie wie dlaczego 
Ś/italskiego bojom się wziońć na 
premjera? Pewnie nie? Otusz bo sie 
bojom żeby ze sejmu nie zrobił fil- 
charmonji albo drórzyny tenisowej, 
czego ù wójkowi rzyczy 

Tudek 

P. S. Czy to prawda rze wuj- 

kowi rosnom rogi. Bo tatus muwi? 


że „ten osioł, to jusz dawno ma !! 
rogi”. A pszeciesz osłom rogi nie ji 


rosnom. 


Roosy-Dream 


(Rzewna historja jedn:go Coctail'u) 

Żdamnioay i zaiatrygowany zarazem był pan senator, 
lzydor Bochenek, kiedy, po powrocie ze swego barku na 
obiad, zauważył zmiany, jakie zaszły w umeblowaniu salonu. 
Prawie połowę przestrzeni wypełaiał masywny bufet, na któ- 
rym piętrzyły się przeróżnych kolorów i wielkości butelki naj- 
przedniejszych spirytualji, wszystkich prawie krajowych i za- 
granicznych marek Na chwilę zwątpił nawet, czy, zamiast 
do własnego mieszkania, nie zawędrował przypadkiem do ja- 
kiegoś wytwornego baru amerykańskiego. Wątpliwości te 
jednak rozproszyło pojawienie się połowicy, aadobnej pani 
Rózi, która, widząc zdumiouą i zafrasowaną twarz małżonka, 
wybuchnęla kaskadą rasowego, perlistego śmiechu. 

— Ny, Róziuchao, kochanie, co jest, co ma być z po- 
wodu takie zmiany? — zapytał wreszcie pan domu, odzys- 
kawszy po pierwszem wrażeniu dar muwy. 

— Widzisz, lzydorciu, to jest z postępem czasu. 

l — Co ma poslęp z czasem do prawdziwego baru ame- 
rykińskiego? 

— Powiem ci więcej, — to jest najmodniejszy 
wit godnej reprezentacji naszej poważnej lirmy i domu. 

— Teraz to ja już całkiem nic a nic nie rozumiem. 

— | nie dziwię się temu, bo jesleś, drogi lzydorciu, 
zbyt pochłonięty swymi ineresami, a poza bankiem i giełdą 
Świata nie widzisz i nie wiesz nawet, jak dalekie dokonały 
się zmiany i przeobrażenia w hing-lif'ie. 

— Proszę, uświadom mnie, z powodu 
skóry wyskakuję! 

— Otóż, widzisz, zapanowała teraz moda na wszystko, 
co amerykańskie. Po tańcach, przyszła kolej na przyjęcia 


wyk- 


ciekawość ze 


reprezentacyjne i etykietalne. 
siąc temu Mońtowie Zy.berszwanc urządzili 
na które wszyscy goście zjawili si; w pidżąmach i 
się od północy do samego rana, 

— Tak, ale tam mie było tyle alkoholu? 

— Nie przerywaj! Dwa tygodni: tenu Maksiowie wy- 
dali Girden-Party, a tydzień tem1 pani Morycowa z Dziew- 
czopolskich Sanatorska urządziła niezapomniane Breakfast- | 
Party. 

— Wszystko to pamiętam, ale tam nigdzi: nie 
am:rykańsaiego? 


Przypominasz sobie, że mie- 
Slumber-Party, — 
bawili 


było : 
baru l 


— Dlatego też postaaowiłam nasze sobotnie przy- 
jęcie nazwać Co.tail-Party i z tej racji dać coś, czego 
nasza tulejsza sosjela jeszcze ne widziała. Niech im ' 


oko zbieleje z zdziwienia i zazdrości. bo przecież nas stać“ 
ns to. Muszę doać o honor domu i pokazać, co to jest jm 
pani lzydorowa Bochenek, żona największego finansisty pol- | 
skiego, który za swoje dia kraju zasługi zasiada aż w Sena- | 
cie, za pan brat z takim Ronikierem lub księciem Lubo- św 
m.rskin Zdzisławem. jle 

— No już, ja wiem, Róziuchna, ty jesieś moja prima-i; 
reprezentantka. Ale niech ja się nareszcie dowiem, pocodity 
tyle alkoholu i na co ten bufet ze wszystkiemi tami dziwacz-' m 
nemi naczyniami. i 

—- To już zobaczysz. 


i 
P, 
Poczekaj ci:rpliwie du soboty, 


a przekonasz się, jak twoja żona umie ucządzać reprezen- 
tacyjne przyjęcia po amerykańsku li 
Przyszła wreszcie oczekiwana sobola. liną 


Rojno i gwarno było w salonach państwa lzydorostwa. 
Kogo tam nie było? Cała Śnietanka bing-liiu warszawskiego, į 
gościnnie podejmowana przez panią Różę, która, ulokowanaltij, 
za baletem, mając do pomocy 5 lokaji, przyrządzała naj: 
wyszukańsze drinksy. A więc były: Clove-Ciub-Cocłail,lyj 
Clair-Coctail, Lulu i Victoria-Coctail, oraz cały szeregi 
innych, o nie mniej mile brzmiących nazwach, do których 
pani domu używała według swego widzimisią i intuicji róż-tu 
nokolorowych płynów z przeróżnych butelek, opróżniają-'di 
cych się szybko i gruntownie w miarę potęzowania się 
nastroju i humoru gości. i, 


UR 


a 
` 


ik 
fi 
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Jeden z wielu 


„duwnych” i „zwycięski h* 
posłów z B. B. 


Gliksman 
czy Beethoven 

W Fiharmonji, podczas kon- 
certu, jeden ze słuchaczy do 
dwu gadatliwych sąsiade : 

— Szanowne Panie, tyle się 
już nasłuchałem o panu Glik- 
smanie, że może panie pozwo!ą4 
posłuchać trochę Beethovena 


I9TADE30 


NI Widzita| Tera będzie faj | 

Wyborce| Mamy sejm i serat 
w garści, co chcemy to zrobim: | 
Wszystko nam pomagało, I siły 
ludzkie i administracyjne, ziems- 
kie i nadprzyrodzone, jako że 
w niektórych okręgach cudy 
się działy nawet. Duchy w zam- 
kniętych kopertach na „7"i „4* 
kreski, kropki i dziurki robiły, 
a z trzech kopert z jedynką, to 
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Fokarm dla wróbli 


Towarzystwo Opieki nad Zwie- 
rzetami zwróciło'się do Związku Szo- 
ferów z petycją, by szoferzy do ben- 
zyny dosypywali owsa, aby w ten 
sposób dostarczyć wróblom pokarmu, 
którego brak coraz silniej odczuwają 
nasze ptas:ki w miarę stałego zmniej- 
szania się na ulicach m'ast trakcji 
konnej. 

Dobry syn 

— Mój syn wraca dzisiaj do domu. 

— Jakto, odsiedział już swoje czte- 
ry lata? 

— Nie, tylko trzv, bo za przy- 
kładne sprawowanie zmniejszyli jemu 
karę więzienia o rek. 

'— A to musiała się pani ucieszyć, 
z tak dobrego syna?! 


Tera nowa matematyka! 4i 7 
to nie jedenaście: — 4 i 7 to 0, 
a jeden i dwa to 250. 

Tera wierni będą nagrodze- 
ni, a niewierni | ójdom z posad 
wonti Tera będziemy my! W sej- 
mie bedom mandolinistki ze 
swo m dyrygentem grały, piątą 
brygadę”! W bufecie bedom ser- 
dele, serdele i serdele, a nasze 
rosły bedom pieniądze brały, 
brały i brały! I to bez całe pięć 
roków. Tera bedzie ra,| Tera 
będzie fajn i byczo/ Zobaczytal 
Używanie pirwsza klaso! A my 
tera ne głupie zrzec sie nie- 


się trzysta zrobiło. 


Jeden tylko p.n Rafsł Kanarek, p'zypuszczalny kan- 
dydat do przypuszczalnej texi ministra mniejszości uprzywi- 
lejowanych, wielki patryota polski i z ecydowany przeciw- 
nik mody amerykańskiej, nie raczył się coctail ami, zadaw:lnia- 
jąc się „pode ójnym:* kcnjakami, których zdołał już wypić coś 
ze dwa tuziny. Mimo to i on wziął żywy udział w plebis- 
cycie gości, mocą którego, w uznaniu wyjątkowych zasług 
pani domu, jednomyślnie cbwcłano ją „Królową Coctail ów". 

Nic dziwnego, że po tym ewen: mencie nastrój spotę- 
gował się do zawrotnej wp'ost żywiołości, a pani domu 


Tak, bracia!  odpowiedzialności| Hurrall 


Kara 
— Alinko, choć | rędzej, pocałuj ciocią! 


— Ależ mamusiu, przecież ja nie złego nie 
zrobiłam, 


oświadczyła, że zdrowie je! wypić należy tylko specjalnym , [II 


coctąil'em jej pomysłu, który, dla upamiętania «wego faktu, 
otrzymał nazwę „Roosy: Dream“. 

Trudno opisać, z czego i jak ten coctail sporzą 'zono. 

Wystarczy, skoro dla ścisłości krenikaiskiej wzmian- 
ksjemy, że p'ęćdiesiąt przeróżnych butelek sączyły swe 
krople do tej mieszani:y, zaszczyconej imieniem pani domu. 
Sama pani Rózia z specjąlną dbałością dolewała w ększą 
ilość kropli z ciekawej, choć niepoz: raej na oko, ale mc- 


no omszałej i dziwnego formatu butli, zawierającej klarowny, * A 


lepki, o ostrym zspa hu płyn. 
Efekt „Roosy Dreatu'u* był nadzwyczajny! 
Wszyscy opadli z sił; tylko co dzielniejsi i mocniejsi 


mogli jeszcze jako tako dobrnąć do wygodniejszych foteli , 


i kanapek. 
Nawet świt, który od dawna zagłądał w okna aparta- 
mentów państwa senatorostwa, nie był w stanie poruszyć 


gości. 

Dokonał tego stolarz, kióry kało godziny ósmej zja- 
wił się po butelkę z politurą, pozostawioną przez zapom- 
nien e na dostarczonym przez niego bufecie. 

I wtedy dopiero wys:ło na jaw, że własnością sto- 
larza była butelka, z której najwięcej kropli poszło na wy- 
rób królews«' ego „Roosy: Dream-Coctail'u*. 

Wiadomcść ta poderwała odrazu wszystkich i poru- 
szyła tak żywo, Że od solidarn"go wysiłku napierających gośs 
ci, wyważone zostały dzwi do łazienki i pozostałych ubikacyj. 


~en e > -a Nag 

Spod iewene „zbiegov isko“ graiulujących „Żółtej Musze“ 

które jednak, wobec zakazu Demonstracji, nie dojdzie 
do skutku, 
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Kochana „Tse Tse”, dziś tobie za- 
Śpiwam, 
Na Twój „jubilusz* porzundnie 
nakiwam, 
Żebyś, co grożne, chybcikiem chyciła, 
I fest zdusiła. 


Szwaby chcom zabrać naszą polską 
ziemię, 
I chcom osadzić tam krzyżackie 
plemię, 
Lec bendziem bili, kwarde mamy 
pięści, 
42 kość zachsęści. 


W Rosji juz d.syć bolszewików 
mają, 
Winc ich okrutnie chłopi zabijaja, 
Gdy na wieś psyńdzie ta cerwona 
gwiazda, 
To ginie kazda. 


ŻÓŁTA 


Stalin ze strachu wojskiem sie 


otocył, 
Bowiem swój kuniec ponoć juz zo 
bocył, 
Kto niewygodny: — przez swe ko- 
misaze 


Mordować kaze. 


Cały świat krzycy: wojny nie po- 

trzeba, 
Niech zyje pokój! rozbrość sie trzeba, 
A kuzden cicho armaty buduje 
Twierdze sykuje. 


Trzeba pozucić te mowy  oscerce, 
Oraz wyplenić jenstynkty kwiozerce, 
Wtedy niezgoda na świecie ustanie, 
Pokój nastanie. 
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Kolumb i KwoKa 
K. W. 0. Kol. 
nazbyt szeroko 
mierzysz siły na zamiary... 
Czyż kogut stary 
rozum ci wydziobał 2 czuba 
w ekstazie?,.. Powiedz luba 
K. W. O. K'.ol.— czubatko?... 
Wszak matką 
przykładna byłaś moja kurkol 
Dziś stałaś się rajfurką 
i to tak pyskałą, że już za to samo, 
moja damo 
wartaś jest kozikal... 
Bo że masz bzika 
w główce, pypcia na jezyku, — 
to widać z tego, żeś krzyku 
narobiła. 
Lecz słuchaj, moja miła: 
Kolumb ci powie 
jedno przysłowie: 
„Nawet w Paryżu 
nie zrobią z owsa ryżu!..* 
Zaś z K. W.O.K'i lub kwoczanki 
sanacja nie zrobi posłanki! . 
— Miedź więc w domu, 
nie narzucaj się nikomu, 
pilnuj dziatek i porządku, 
mierz swe siły na zamiary, 
lecz daj mi wiary, 
że, choć jaja znosisz, w wybory sie 
bawisz, 
„kolumbhowego jajka" nigdy nie po- 
stawisz! 


Odpowiedzi Redakcji 


Agenor-Hielce — Ostatnio nadesłane dwa utwory 
— niecenzeralre, pozaterm zbyt napastliwe, za mało krytyczne. 

Edwin — Jeden z nadesłanych utwoów ukaże się 
w „Żółtej Musze*, drugi — nie nadaje się na nasze Hwy, 
gdyż zbyt łzawy i sentymentalny. Nam potrzeba Śmiechu 
i humoru, jako jedynego antidotum na obecną konjunkturę. 
Naogół zaczęcie i talent jest, — prosimyn o dalsze próbki. 

„Cecylja'* — Nadesłane wiersze z całą wyrazisto- 
ścią stwierdzają. że autorką ich musiała być tylko Cecylja. 

Jan Głowacki — Reklamowany numer dosłaliśmy 
ponownie. 

„Casus — W tym roku wyjdą 
mery. 


jeszcze dwa nu- 


O B8 U W I E 


DAMSAIE, MESKIE I DZIECINNE 


na skórzanych i gumowych po- 
deszwach, oraz balowe, poleca 
w dużym wyborze, 


wyroby własne. 


W.DOBRZYŃSAKRI 


CHMIELNA Nr.18.—E: stujo od ż, 1897. 


y 


j. m. 


Drobne ogłoszenia 


Młodą żonę, prawie nie zniszczoną, odstąpię w ce- 
nie kos:tu za m leńką dopłatą. „Tamże maszyna do pisania 
i roczny buldog. Przyjmuję również do batikowania i cero- 
wania, Oferty sub. „Uniwersalny“ przyjmuje osobiście. 

Z powodu żałoby, poszukuję loKaja murzyna. 
Zgłosić się byle gdzie. 

Matrymonialne. Konduktor kolejowy po- 
szukujs żony uczciwej, któraby miała pociąg do Pozna- 
nija rozkoszy ogniska domowego i tworzyłaby z nlm dobra- 
ną i silną parę, mogącą pchnąć na nowe tory koleje 
wspólnego życia. Tylko uczciwe, mające minimum trzy 


klasy gimnazjalne, mogą być przyjęte do remizy moje-, 


go serca. Oferty sub. „Bilety dziurkowane — nie ważne”. 

Gry w pokera i dziewiątkę wyuczam krótko i węzło- 
wato. Szulerzy nisch się nie fatygują! 

Zdolny jestem do wszystkiego, nawet mogę się wy- 
nająć na przyrętę, bo jestem przystojny. Pozatem umiem 
głośao ryczeć, jak wół, łazić po ulicy z piętnaście razy tam 
i z powrotem. Na żądan'e mogę śŚlinić marki pocztowe. Wo- 
góle umiem dużo rzeczy: więc może się komu na co przydain. 


wynalazca trucizny przeciwko robactwu poszukuje 
pokoju z pluskwatni. Kolor tapety nie gra roli. Pożądane 
również karaluchy. 

Sprzedam obraz mojej czarnej przeszłości. Oferty 
sub: „Zawodowy polityk“. 

Przeprowadzam zamachy faktyczne, fikcyj- 
ne, dopingose, prowokecyjre i wiele innych. Posiadam liczne 
podziękowania od znanych osobistości. Antoś Czarny, Wisła: 
Most Poniatowskiego, gwizdnąć cztery razy. 
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Monogamia — monotonia 


Jeden ze studentów, pisząc pracę dyplomo- 
wą na temat „Wschodu i Zachodu*, użył nastę- 
pującego zwrotu: 

„Wogóle wschód stoi pod: względem kul- 
turalnym dużo niżej od Zachodu. Tam pauuje 
wielożeństwo i to się nazywa poligamja. Na- 
tomiast europejczyk może mieć tylko jedną żo- 
nę i to się nazywa „monotonją',,, 


Pięuna pani używa tylko kiemu, mydla 
i pudru „Halina” (Patrz ogłoszenie obok). 


BEZPŁATNIE! 


Jeżeli ci brak energji, równowagi, 
jeżeli cierpisz moralnie i nie znasz 
wyjścia—napisz imię, nazwisko, rok 
| miesiąc urodzenia, kawaler, żona- 
ty, wdowiec, ilość osób najbliższej 
rodziny—napisz również szczerze 
I otwarcie, co Jest główną przyczy- 
ną twolch cierpień, a otrzymasz 
bezpłatnia od uczonego psycho- 
grafologa $zyllera-Szkolnika, auto- 
ra prac naukowych, redaktora pisma „Świt“, analizę cha- 
rakteru, określenie zalet, wad, zdolności I przeznaczenia, 
szereg rad | wskazówek, jak żyć, czynić i postępować, aby 
zwycięsko przeciwstawić się losowi, poznasz kim jesteś, 
kim być możesz! Adresuj: WARSZAWA, PSYCHO-GRA- 
FOLOG SZYLLER-SZKOLNIK, REDAKCJA „ŚWIT* NO- 
WOWIEJSKA 32—6. — Ogłoszenia niniejsze 1 75 gr. — 
znaczkami pocztowymi na przesyłkę, załączyć do listu. — 
Przyjęcia osobiste płatne godz. 11—5 I 4—7 wiecz. 


CZYTELNIKOM 
ARJ? MUCHY* 


Bupom 
na bezpłatny prezent dla stalych Prenumeratorów 
Zóitej Machy“. 


DAE sei 


i 


lmię i nazwisko). 
Adres (dokładny... 


Czyteln k, Prenumerator: roczny, pułroczny, kwarialny*), 
Uwag»: Prosimy o czytelne pismo. *) Niepotrzebne 
zakreślić, Szczegóły wykorzystania tego kuponu po- 
dajemy na str, 2-:j. Kupon ważny do 5 stycznia 031 r. 


COEIRE ASOS AT 2 


| 
| 
| 
sd 


Kupon 
na bszpł.trą premję dla Czyt:lników i Prenumeratorów 
„Żółtej Mu uchy” , 


Imię i nazwisko ~- 
Adres(dokładny)--—-------- 
Czytelnik, Prenumerator: rot zny, półroczny, kwartalny”). 
Uwaga: Prosimy o czytelne pismo. *) Niepotrzebne | 
zakreślić. Szczegóły, jak wykorzystać ten kupon po- 

dajemy aa str. 2-ej. Kupon wsżny do 5 styczn'a 1931r. 


a szer COZZA ATENE REMO SEOANE m ONETO ZERO POKE E EEE TT 1 OEE: i. 


Od Redakcji 
. Wyjaśnienie rysunku, podanego w Nr. 55 
„Zóltej Muchy“. 


„Walka Dobra ze Złem“. 


Za trafae wyjaśnienie trzy przeznaczone do 
tego celu nagrody otrzymal: 

1) Stefan Brzeziński, 2) „Lux 
8) Stanisław Zakrz wski. 

Nagrody odebrać można w godzinach 12 — 
3 rp. codziennie w Administracji: Złota 40 m. 39. 


in Tenebris* 


PERFUMERJA 
ZYGMUNT E | 


Warszawa, ulica Żórawia Nr. 8, tel. 815-95. 
REPREZENTACIJA I SKŁAD GŁÓWNY KREMU, MYDŁA I PUDRU 
LL H A L I N A «4 


Wszelkie nowości perfumeryjne i kosmetyczne 
w wielkim wyborze firm krajowych i zagran 


Krem, mydło i puder „HALINA“ to prawdziwy przyjaciel 
kobiet 
Usuwa radykalnie piegi, wągry, pryszcze i t.p.— odmłsdze. 
Stosowanie niezawodnego kremu „HALINA* daje gwa- 
r:ucję do pozbycia się szpetoty. 


Żądać wszędzie!!! 


IŃąpcie się codzień | 
Kąpcie się w domu!! 
Czystość, to zdrowiell 


Łazienki pokojowe 


przenośne i rozbierane zastęp'ją jedno- 
cześnie obecne niehygieniczne umywalki. 


Pomysłu doktora 


„KALOTECHNIKI * 
Marszałkowska 116 tel. 439 37. 


sare rammer 


— Ej, ty, miły kolegi, gdzie pędzisz od rana? 

— Na Miodową pod czwartym, gdzie firma 

(jest znane. 

W całym kraju oddawna. To S. Czapińskiego. 
Magazyn pierwszorzędny kunsztu 

(krawieckiego, 

Gdzie solidne i tanie, w każdej roku porze, 

Masz przeróżne towary w ogromnym wyborze. 


S. CZAPIŃSKI 
WARSZAWA, MIODOWA 4. 


£ $ 
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Zwodne nadzieje naszych „opiekunów 


Cięl eipl eipl Jubilatkc| 


Ostrożny 

Rek'uci rozbierają karabin, a Faj- 
dankendult z nimi. Po chwili Fajda:- 
kenduft zwraca się do sierżant»: ihor „ 

— Panie sierżant, ja potrzebuje „ Żółtej key 
coś meldować. 

— Mów, dziada. 

— Melduję, co w lufie od ten ka- Czwartemu Sejmowi Moryc: — Co będę miał? Będę 
rabin jest dziure, coby potem na mnie miał strach, czy ja swcje 200 zł, z po- 
nie buło. wrotem dostanę. 


Żydowska 


Następny numer matematyKa 


Nauczyciel:—Powiedz mi, Mo- 
ryc, co będziesz miał, jeżeli wypoży- 
czysz komu 200 zł. na 15 proc. mie- 
sięcznie? 


poświęcony będzie 


Warunki prenumeraty (wraz z przesyłką): kwartalnie zł. 2,50, — pół ocżnie zi. 4,50, — rocznie 8,00, — 
Zegranłcą 100*/, creżej. Konto w P. K. O. Nr. 17440. Przesyłka pocztowe epłacona ryczałtem. 


Ceny ogłoszeń: Cr'a kolumns (2 szpe to ws)—300 zł. 1], kł—-150 zł: !1/,—75 zł. !'/,—40 zł. Mergines—50 zł. 
tóres Redakcji ! kdmintstrocjk Warszawa, Złoto 50, tel. 702-16, 
Redaktor odpewiedzia!lny: Franciszek Xawery Gawroński. Wydawca Tow. Wyd. „SWAST*. 


Zakłady Graficzne Józef Popiel | 8-ka, Chłodna 37 tel. 677-45, Warszawa, 
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